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Pr zedn ów <3 k.
Z dniem 21 marca br. wch od z im y  w okres wio­

senny .  Ro z to po m  wio se nnym ,  prze jawom  młodości* 
tężyzny ,  budzące j  się ze snu  z im ow ego  przyrody  t o ­
warzyszy  przygnia ta jąca  troska o to, by ten okres  

prze jściowy,  wiosenny przeżyć  i móc  doczekać  się n o ­

wych zoiorów.  S todoły,  piwnice —  wypróżnione .  Dnie 
i noce wy pełnia t roska,  skąd wziąć n i ezbędne  ilości p o ­
żywienia ,  by dzieciom zapewnie  codz ienny  kawałek 
c h k b a ,  sk ąd  wziąć po t r zebną  ilość paszy,  by zwierzynie 
g o s p o d a r :  zej zapewnić przetrzy m a n i e p r z e d n o w k u  i d o ­

czekanie  nowej paszy.  Grozę  sytuacji  potęg. . je  u nas 
zesz łoroczna  klęska powodzi ,  która na wielkich prze­
s t rzeniach zn iszczyła zbiory,  n ie m n i t j s z e  sz kod y wy­
rządz i ło  s łotne  lato nie pozwala jąc  w porę uprzątnąć 

p lonó w.  Długot rwałe  deszcze w okresie żniw zn iszczy­
ły siana i s ł om y  po polach,  obniża jąc  znacznie  ich 

war tości  odżywcze.  Sytuac ja  ta w y m a g a  koniecznie  
do raźne j  p o m oc y ,  akcja kom i te tów  p o w o d z io w y c h ,  
która dzięki ofiarności  całego społeczeństwa zap ew n i­

ła pr zez imowanie  se tkom tysięcy ludności  dotkniętej  
klęską  pow odzi  nie m o ż e  obecnie  os łabnąć ,  lecz p r z e ­

c iwnie,  z agwa ranto wać  musi  p r ze t rzym anie  p r z e d n ó w ­
ku i doc zekania  nowych zbiorów.  Wedle  obl iczeń Okr ,  

Twa Roln.  zap o t r zebo wan ie  na paszę  jes t  bardzo  duże ,  
a mianowicie  500 wag.  owsa  s iewnego,  200 wag.  j ęcz­

mienia ,  500 wag.  z iemniaków,  500 wag.  paszy.

Ludnoś ć  sa m a  również  stara się w ciężkiej 
obecnie  sytuacj i  p o m ó c  sobie ,  o rganizu jąc  m a s o ­
wo zakuoy  pot rzebne j  paszy ,  czy żywnośc i  w o k o ­
licach zamożn ie j sz ych ,  po cenach znacznie  n iż ­
szych od cen miejscowych.  C hod zi  tylko  o to, by przez  
odp ow ied nie  obniżenie  kosztów przewozu nie po d ra ­
żać s p r o w adz anych  p roduk tów .  Po w ia to w y  Komite t  
Pow odziow y  wydaje  obenie  zaświadczenia  na zn iżon ą  
taryfę ko le jow ą dla g r o m a d  dotkniętych  klęską p o w o d z L  
Akcję tę na leży  rozszerzyć  na cały powiat ,  g d y ż  
oprócz  powodz i  całe P o d h a l e  zostało do tknię te  k lęską  

u lewv i ob e rw an ie m  chmur ,  k tórych o lbrzymie  masy  
deszczowe  z gr u n tó w  gór zys tych  o rną  ziemię zabrały 

i w ył ugow ały  tak,  że zbiory okazały  się 70°/o m n ie j ­
sze niż normalne .  Z tych p o w o d ó w  nie m o ż n a  w tej 
akcji robić wyją tków,  lecz przeciwnie,  p o m o c ą  ta n a ­
leży objąć  całe Podh ale ,  wszystk ie  miejscowośc i ,  g d y ż  
wszędz ie  obecnie  sy tuac ja  pod  względem biedy  j e s t  
j ednak owa .  Część  p rod uk tó w  na l eża łoby  b ie dny m ro ­

zdać  bezpła tn ie ,  po n ie waż  sp o w o d u  braku  g łdówKi,  
ci najbiedniej s i  nie m og l ib y  nabyć  za ceny naw et n a j ­
niższe.  Reszcie na to m ia s t  na leży umożl iwić  zakup  p o ­
t rzebnych  p roduk tó w  po cenach zniżonych.  Sądzę,  ze 
czynniki  k om pe te n tn e  zda ją  sobie  sprawę z po waż ne j  
sytuacj i  p rzed nów ko wej  na Podha lu  i udzielą p--mocy 

przys łowiowej b iedy pod halańsk ie j .  D r. Ctxzeh\



Lada dzień rozpoczną się 
prace sezonowe.

Przedwiośnie. . .  Przyroda  budzi  się ze snu  z i m o ­
wego,  oku te  lodami  w od y rzeczne zyskują  znów s w o ­
b o d ę  ruchu ,  p rzemarz ła  z iemia poczyna  tajać,  ruń na 
po la ch  po czyna  z ie leni tć ,  w konarach  drzew krążą 
j u ż  soki  żywotne .. .  Lada dzień,  a rolnik wyjdzie  na 
pole,  murarz  zjawi się na rozpoczętej  zesz łego roku 
budo wl i ,  robotnicy s ta ną  do  robót  z i emnych,  d r o ­
gowych.

Bo u tęskn ion e  przez  świat  pracy przedwiośnie  —  
to  zarazem przeminięc ie kulminacj i  bezrobocia ,  to g r o ­
m a d n y  nawrót  do  pracy,  to puszczenie  w ruch łopat ,  
to  zwózka  cegieł ,  to tysiączne  inne  prze iawy przezw y­
ciężenia k i l kumies ięcznego  „sezonu m a r tw e g o " ,  s e z o ­
nu  z imow ego.

Na rok bieżący,  na rozpocz ynaj ący  się właśnie 
ok re s  pracy wiosennej ,  letniej  i j es ienne j ,  m a m y  us ta ­
lon e  już rozmiary  akcji  inwes tycyjnej .  W ie m y o niej 
z zapowiedz i  czynn ików mia roda jnych ,  mówili  o nich 
wsz echs t ro nn ie  na forum p a r l a m e n t a rn e m  i szef rządu  
i resor towi minis t rowie ,  z n a m y  też p lany  i pro jekty 
w ty m  względzie .

Dla P odha la  na dc hodzący  sezon  b u d o w la n y  miał  
będzie  wielkie znaczenie ,  mianowicie  pr o je k to wana  jest  
w da lszym ciągu b u d o w a  au to s t ra dy  K rakó w — Zako 
pane ,  która obecnie  d o p r o w a d z o n ą  została z Krakowa 
d o  M yśle n i c ;  p rzewidz ianem jest  w o becny m  roku 
doc iągnięc ie  tej drogi  do C habó w ki ,  a na we t  jeśli  czas 
i f inanse po zw o lą  do N o w e g o  Targu .  Rzecz bardzo  
ważna ,  w s p o m n ia n a  bowiem  szosa  w zupe łności  u d o ­
s tępni  do jaz d  a u to m o b i l o w y  do Z a k o pane go,  wzmoże  
u nas  ruch gości ,  którzy dotychczas  s p o w o d u  fa ta lne­
g o  s tanu dr óg  swój pr zy jazd  ograniczal i .  —  Drugą  
w a ż n ą  inwes tyc ją  w tym względz ie ,  to rozpoczęcie 
b u d o w y  drogi  z Jab ł onk i  p rzez  Zubrzycę ,  Krowiarki ,  
d o  Zawoji .  D roga  ta po łą czy  b ezpo śr edn io  G ór ny  
Ś ląsk  z P o d h a l e m ,  co bezw ątp ien ia  również  w du żym  
s t o p n iu  przyczyni  się do  ożywienia  ruchu tur ys tycz ­
n e g o  i l e tn i s kowego  na  Po d h a lu ,  a nad to  ruchem tym 
za in te resu je  całą Orawę,  pod  ty m  w zglę dem zupełnie 
za n ie d b a n ą .

Prace te t emhardz ie j  zas ługują  na  podkreś len ie ,  
ź e  prow adzon e  bę dą  własnemi  ś r odkami ,  własnemi  
za sobam i  społecznemi ,  a bez uciekania się do obcych 
ź róde ł .

M a m y  p o w a ż n ą  spu śc iznę  zaległości ,  p rzeważnie  
n iezawin io ny ch ,  bo  prze jętych  z tych czasów jeszcze,  
k ie dy  z iemie  polskie s tan owi ły  p r z e d m io t  cudzej  
ekso loa tac j i .  S tąd  też wzię ły się te o lbrzym ie  z a n i e d ­
ban ia ,  k tórych w ciągu k i lkunas tu  lat, bo ryk a ją c  się 
o  n iepod leg łość  g o s p o d a r c z ą  t r u d n o  było  nadrobić .  
N ie  s p o s ó b  b o w ie m  przecież  w tak krótkim czasie 
p o w e to w a ć  szkody,  które naras ta ły  w Ciągu s t u l e c i . . .

Nr. 7

I to właśn ie  wytycza gran ice  i charak ter  tych 
prac,  k tórych  teraz podjąć  się t rzeba.  M us im y b u d o ­
wać  drogi ,  mos ty ,  koleje i td. M us im y skończyć  
z tym zawsty dza j ącym i upoka rza jącym s tan em,  że 
je s t e śm y  na tych odc inkach  na dalek im pianie w po 
równaniu  do  sąs iadujących  z nami  od  zachodu państw.  
Że  to,  co ok re ś l am y  m ia ne m  „robót  publ icznych"  
ob e jm uj e  nie żadn e  zbytki ,  a na jprymi tywnie jsze  u rzą ­
dzenia ,  bez których nie m ożna  sobie  wogóle  w y o b r a ­
zić życia pa ńs t wa  o 34 mi l jonach  ludzi.

Uśw iadomi en ie  tych koniecznośc i  zatacza  w s p o ­
łeczeństwie z roku na rok coraz  szersze kręgi,  a w y ­
raża się na szczęście również  w coraz  i n t e n s y w n ie j ­
szej p rywatnej  inicjatywie.  Pr zy by wa po n a d lo  o b e c ­
nie bardzo  ważki czynnik  twórczy,  s tanowią  g c  o o w e  
sa m o r z ą d y  te rytor ja lne ,  zwoln ione  już  od  zmory  ro z ­
grywek par ty jno  pol i tycznych,  a przerzuca jące  się c o ­
raz bardziej  na odc inek  pracy gosp odarcze j ,  i d la tego  
tez ze s t rony  tchnących  już zgoła innym du ch em  s a ­
m o rz ądów  miejskich i wiejskich spo dz iew ać  się t rzeba  
również  inic ja tywy twórczej .

M a m y  zresztą za so bą  — jeśli chodzi  o roboty  
publ iczne  —  pewne już doświadczenia  W miarę,  jak 
kryzys pogłęb ia ł  bezrobocie,  nie s iedz iel iśmy z zało- 
ż onem i  rękami.  Dzieje F u n d u s z u  Bezrobocia  a po lem 
F u n d u s z u  pracy,  p rzeobrażenia  właśnie,  j akie tu się 
do ko na ły  — dosta rcza ły  nam wiele mater ja łu  d o ś w ia d ­
cza lnego.  Akcje te j ed nak ,  jeśli  chodzi  o s to su ne k  
do  p iać  inwes tycyjnych  i walki z bezrobociem,  miały 
raczej  charak ter  doraźnie  chwi lowo zapobiega jący ,

W roku b ieżącym dzieje się inaczej.  Idz iemy do  
dzieła z ś w ia do m ą ,  p la now ą akcją,  po zapewnien iu  
jej zgóry  ok re ś lonych  pods taw f inansowych,  wypo-  
ś rodkow any ch  z dokładne j  anal izy  realnych naszych  
możl iwości .

W pły w tej akcji będz ie  miał  skutki  bezpoś re dn ie  
i pośrednie  —  w postaci  za t rudnienia przy robotach 
publ icznych  ludzi ,  poz ba wio nych  pracy.  Pośre dni e  —  
w postaci  ożywienia  życia g o sp o d ar cz eg o  w kraju,  o ż y ­
wienia rod z im em  wytwórczośc i  i wzbudzen ia  objawów 
towarzyszą!  ych w pos taci  szeregu  inicjatyw prywainych.

Prz edwiośnie  uprzy tamnia  nam,  że nadesz ła  chwi­
la, by zabrać  się do  dzieła.  Plan akcji  j es t  u s t a l o n y ; 
jej rozmia ry  p o ds ta w y  f inanso we  z n a n e ; chodzi  o to ,  
aby inicjatywa Pa ńs t wa została wielokrotnie  p o m n o ­
żona  przez inicjatywę prywatną .

M. (Isk ra ).

Upraszamy uprzejmie o wyrównanie zaległej 
prenumeraty za rok 1934 oraz odnowienie na 
I kwartał roku 1935, gdyż to wstrzymuje 

wydawnictwo naszej Gazety.
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Z uroczystości Imieninowych Marszałka 
Józefa Piłsudskiego na Podhalu.

N o w y  Ta rg .  T e g o r o c z n e  świę to Imienin M ar sza łka  
Jó ze fa  P i ł sudsk ie go  wyją tkow o o bcho dz i ł  uroczyście,  
m ia s to  bo g a to  i p ięknie i lu m in ow ane  i udekoro wane  
f lagami  p a ń s tw o w e m i .  Ro zp oc zę to  uroczys tość  w po 
n iedzia łek  z wielkim poc hodem  wszys tk icn  orgauiza-  
cyj i młodz ieży  szkolne j  z l a m p j o n a m i  po ulicach,  
kiory wypadł  nadzwyczaj  efeKtownie.  Podkreś l ić  n a ­
leży i luminac je Magis tra tu  wyróżn ia jąc ą  się w d o t y c h ­
cz a s o w y m  spos ob ie  i luminowania .  Wieczorem odbyła  
s i ę  aka demj a ,  której  p rogr am  wypełn i ły  produkcje  
jnu zyc zno  woka lne  T ow arzys tw a „ S z o p e n ”, dek lamac je  
i śp iew Oc ho tn ic zego  O ś ro d k a  Pracy ,  P rzem ów ienie  
d r .  Ciszka ,  który w si lnych s łowach podkreś l i ł  z n a ­
czenie  h is toryczne  Marsza łka  J. P i ł sudskie go  wodr odz o-  
nej  Polsce.  We wtorek  wszystkie  mie jcowe organizacje 
wzięły udz iał  w uroczys tem n ab ożeńs tw ie  w kościele 
paraf ja lnym.  Po  n abożeńs tw ie  do z g r o m a d z o n y c h  
o rg an izacyj  i wielkich t ł u m ó w  ludnośc i  p rzem ów i ł  
w rynku p. dr. Hirsch ler  podkre ś l a j ąc  gorącą  mi łość  
n a r o d u  Pol sk iego  do swego W o d za .  Po  przemó wie niu  
p. Starosta Głut  u de ko row a ł  Krzyżem Zas ługi  P. P o d ­
komisa rza  S traży Graniczne j  z Z a k o p a n e g o  Kusię  
Leona ,  o raz s ta rszych  S t r ażn ików M a m a k a  Franc iszka  
i P r zewoźnego  Michała.  U roczys t ość  zakończy ła  się 
defi ladą.

C za rn y  Dunajac również  o b chodzi ł  u roczyśc ie  
świę to  Imienin  Ma rsz a łka  Józefa P i ł sudskiego .  W dniu  
18 marca  wieczorem przed  tabl icą p a m i ą t a o w ą  Jozefa 
P i ł s uds kie go  o d b y ł  się capszczyk  w y k o n a n y  przez  
mie jsc ow ą orkies trę St raży Poż arne j ,  oraz deklamacja  
leg junis ty  z II Br ygady  J a n a  Obro cht y  z Ratułowa.  
Miasto  było b a rd z o  p i ę k r i e  i lu min ow an e  i p r z y s t r o ­
jon e  por t re tami  Marsza łka  P i ł sudskiego .  W dniu  19 
marca  w czas  rano  p o b u d k a  orkiestry miejscowej.  
O  g. 9.30 zbiórka organizacyj  na rynku ,  poczem wy­
marsz  do  kościoła para f ja lnego  na na bo żeńs tw o ,  w któ- 
rem wzięły udz ia ł  oprócz  organizacyj ,  dzieci s z k o l ­
ne, oraz przeds tawiciele ur zędów miejscowych.  P o  
nabożeńs twie  od by ł  się p o ra n e k  szkolny ,  a wieczorem 
odbyła  się w sali D o m u  L u d o w e g o  akad em ja  zo rg a ­
n izow ana  przez prezesa Związku  Legj cn i s tć w Dr. F e r ­
d y n a n d a  P awłow ski ego ,  której p ro gra m wypełn i ły  
produkcje  m u z y czno-w ok a ln e ,  p rzem ówien ie  Dia  P a w ­
ło wski ego  o zas ług ach  i znaczeniu w historj i  Polski  
Marsza łka  Józe ta  P i ł sudskiego ,  oraz pieśni  pa tr jotycz-  
ne o d ś p i e w a n e  przez  mie jscowy Ch ór  „ E c h o ”. N a  
zakończenie  aka dem j i  o d e g ra n o  h y m n  narodowy.

W  Staram B ystrem  s ta ran iem kierownictwa szkoły  
Nr. 2 i Związku  S trze leckiego 19 marca bi. u rz ądzon o  
wieczorek na który złożyły się deklamacje ,  śpiewy,,  
m u zyk a  góra l ska ,  oraz od eg ran o  sz tuczkę  ok ol iczn o­
śc iową,  _____

Prof.  Dr. J Ó Z E F  RAFACZ.

2)zieje i ustrój fodh a'a  nowotarskiego 
za czasów Rzeczypospolitej fo lsk ie j.

Komunikat wygłoszony dn. 30 m aja 1932 r.
III.

Jes t  też za nich da lsze powiększenie  g o s p o d a r ­
ki folwarcznej ,  skoro  o bo k  d a w n e g o  folwarku  w Szafla­
rach (dz iała lność  Ma rka  Ratu łda)  powsta je  folwark 
w Pyzówce ,  a z n iem i pow iększenie  roboc iz ny  w d r o ­
dz e  u m ow ne j ,  która już  teraz  w regule  wyno s i  k i lka­
naście  dni  do  roku.  M o ż n a  też za nich stwierdz ić  
te ndenc je  wykup ie n i a  sołectw,  jak specja lnie  kliku- 
s z o w s k ie g o  (od Andrze ja  Kl ikuszowskiego  w r. 1588), 
zm ni e j szan ia  praw so ł tysów (jak to s twierdza proces  
J a n a  P ie n iążka  z so ł ty sem Kl ikuszowskim Andrze jem 
w la tach 1583— 1585 i z M ie nt usam i  so ł tysami  z C i ­
c h e g o  w latach 1612), j e d n a k  us i łowania  te nie o d ­
n o s z ą  skutku.

Ze śmierc ią Zofji P ie n iążkowej  sukcesor cwie  je j  
m i m o  oporu  zostal i  w r. 1616 skupien i  (dostal i  1000 
złotych i za wó j tos tw o 500 złotych),  co było w yp ła ce ­
n iem reszty d ługu  i zwo ln ien ie m tern s a m e m  d ó b r  
z ich rąk,  s ta ros two  zaś  nowotar sk i e  zostaje p o ł ą c z o ­
ne do  r. 1625 z do bram i  wi e lkorządz twa krak ows k iego ,  
tak iż ów czesne  wie lkorządca  krakowski  Stanis ław 
Witowski ,  jest  za razem s ta ros tą  nowota rsk im .  Za jego- 
czasów p r o w a d z o n o  dalej  pracę os adn ic zą  ( p o w s ta ją  
o sa d y  Dzian isz ,  Wi tów,  G ro ń ,  Glejcarów, O b i d o w a ,  
Białka,  Bukow ina ,  Brzegi ,  Olcza,  Por onin ,  a ponadto.  
Zu b  I Jas trzęb iec ,  które p o t em  stają s ‘ę wioską  Zub -  
suc hem) ,  p rzyczem już  za n iego  były zawiązki  w sz y s t ­
kich osa d ,  które po tem  w spisach po da tkow ych,  j ak  
spec jaln ie  Z a k o p a n e g o .

W r, 1624 na skuteie o d pow iedn ic h  u k ła d ó w  
m ają tk ow ych  s ta r os t wo  nowotarsk ie  zostało od d z ie lo ­
ne od  W i t l k o r z ą d ó w  krakowskich  i o d d a n e  w d o ż y ­
wotnie  pos iadanie  Mikoła jowi K o m o ro w s k ie m u ,  d a w ­
n e m u  staroście oświę c ims kiemu,  ty tu łu jącemu się h r a b ią
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W Podczerw onem  z okazj i  o d c h o d u  uroczys tośc i  
Imienin  Marsza łka  J, P i ł s udski ego  o d by ło  się w n i e ­
dzielę dnia 17 marca  br. p r zeds ta wi en ie  pt. „ W o d z o ­
wi N a r o d u  w Hołdzie*1. P rzeds t aw ie ni e  zos ta ło  o d e ­
g r a n e  przez mie jscowy odaz?a.ł Związku  S trze leckiego 
przy udz ia le  dzieci  szkolnych.

W  Ki ampachach dnia 18 marca  br. odb ył o  się 
uroczyste  n a b o ż e ń s tw o  w k tórem wzięła udz ia ł  mie j ­
scowa Ochotn icza  Straż Po ż a rn a ,  dz ia twa  szkolna ,  
o raz  mie jscowa ludność.  P o d czas  nab o ż e ń s t w a  śp iewały  
dzieci  szkolne  sz e reg p ie śn i  relig. i pa t r jo tycznych .  We 
wtorek wieczorem odeg ra ły  n a jm ło d s z e  dzieci  szkolne  
ob razek  sceniczny  pt. „Zw yc ięży łem ".  Dek lamacje  
i śp i ew y zakończy ły  tę p o dn io s łą  uroczys tość.

Raba W y ż n a .  O b c h o d z o n o  tu uroczyśc ie  dz ień 
Imienin W o d z a  Narodu.  Dnia 18 marca  wieczór  ur zą ­
d z o n o  pochó d  z la m p jo n a m i  i orkiestrą.  W pochodzie  
wzię ły udz iał  mie jscowe or ga n iz a c je :  szkoła,  strzelec,  
K. K. O. „Watra",  Ochot .  Straż Poż a rn a ,  Katolickie 
S towarzyszenia  Młodz ieży  żeńsk ie j  i męskiej .  P o c n o a  
za k o ń czo n o  o dś pi ew an ie m  h y m n u  „Boże coś Polsk ę" ,  

Dnia 19 o godz,, pół  a o  dziewiątej  zostało o d ­
prawione  uroczyste  n a b o ż e ń s tw o  z m od l i t w am i  za 
Ojczyznę . Po  nabożeńs twie  odby ła  się defi lada S trze l ­
ca,  Ochotnicze j  S t raży  Puża rne j  i innych organizacyj  
o raz  przyrzeczenie  Strzelca.  N as tę pn ie  w sali ( jakkoi 
wiek n ie wykońc zon e j )  D o m u  L u d o w e g o  odbyła  się 
uroczysta  ak adem ja .  Dzieci szkolne  odśp iewa ły  „ K a n ­
ta tę  im ienin ow ą"  na cześć Wod za ,  p r zem ów ienie  oko 
l icznośc iowe wygłos i ł  K o m e n d e n t  Strzelca,  obywate l  
Cz es ław Trybuła ,  orkiest ra odegra ła  „Pierwszą  B ry ­
g a d ę " .  Pr og ra m  wypełni ły  również deklamacje  dzieci

na  Lip towie  i O ra w ie  (bo i stotnie prz odk ow ie  jego,  
którzy  sw ego  czasu w XV wieku byli  w pos iadaniu
i zame czku  szafla rskiego ,  władal i  L ip towem i O r a w ą — 
jak P iot r  i Mikołaj  Komorowscy) .  Rząd) '  t ego  s ta ro s ty  
w latach 1H24 — 1633 były j e d n ą  walką  ze wszy  stkiemi  
n iem al  war s twam i  mie sz ka ńc ów N o w ot a r sz czyzn y ,  s k o ­
ro jedynie  nie s ły s z y m y  o sporze  z N o w y m  Targ ie m.  
M a n n  więc wi ad om oś c i  o w yp ędze ni u  p rob osz cza  n o ­
wotarsk iego ,  który nie śmie  pokaz ać  się na p r o b o ­
stwie,  j ak i o p r zepę dzen iu  gwarków,  pracujących  w T a t ­
rach,  w y p ędz eni u  soł tysa Z d a n o w s k ie g o  z Zubu,  r o ­
b ien iu  pr ze -zkód  Cze la tyckiemu w akcji  osadniczej .  
N a jw a ż n ie j s z y m  jest  j e d n a k  sp ó r  K o m o ro w s k ie g o  
z so ł t ysam i  i ch łopami  po d h a la ń s k i e m i ,  który trwa 
przez  cały c iąg jego  rządów.  W  s t o su n k u  d o  so ł ty­
só w  staros ta  ten miał  pian z robien ia  ich włodarzami  
g r o m a d y  przy od eb ra n i u  im sądzenia ,  p rawa młynów ,  
karczem,  t rzec iego grosza  z kar i szós te go  z cz yn­
szów,  co do ch ło pó w zaś chodzi ło  mu  o p o w ię ks ze ­
n iu ich rozl icznych pow innośc i ,  j ak zwłaszcza robo-

szko in yc h ,  Kat. Stow.  Młodz ieży  żeńsk .  i i ręsk .  i ch ó r  
K. S. M. męsk,

Akadetnję  za k o ń c z o n o  o g ó ln e m  o d ś p ie w a n ie m  
„Jeszcze Polska  nie zg inęła".

Po  p o ł u d n iu  odby ły  się z a w o d y  w s t rze laniu 
o  od z n a k ę  strzelecką.  G.

Szlachtow a (Ł em kowszc zy zna) .  L u dnoś ć  tu tej sza  
uroczyśc ie  obchodz i ła  Imieniny  W o d za  N a ro d u  M a r ­
sza łka  Józefa P i ł sudskiego.  Cała wieś u d e k o ro w a n a  
zos ta ła  c ho rąg ie w kam i  b ia ło-czerwonemi .  W wigil ję 
Imienin wieczorem,  młodz ież  szkoln a  i starsi zapełnil i  
salę szkolną .  Port re r  Marsza łka dzieci szkolne  s a m o ­
rzutnie ubrały wieńcem laur owym i ws tążeczkami  
am aran to w em i .  Zebran i  w czasie t r z y g o d z i r r , ) m  s łu ­
chali  z n ies ła bną cem za in t e r eso wan iem audycji  radjo- 
wej z g łośn ika  za in s t a l o w an eg o  tamże .  A więc : j ak 
azieci  winszowa ły  P a n u  Marsza łkowi  w roku 1919, 
nas tępni e  uroczys tość  wręczenia oby wate l s twa  h o n o ­
ro w ego mias ta  Lw ow a Marsza łko wi  Józefowi P i ł s u d ­
sk ie mu,  a wreszcie t ransmisj i  z placu imienia  M a r ­
szałka  P i ł s uds kie go  — wym ars zu  organizacyj  do Bel­
wederu ,  z p r zemó wie n ia mi .  Na zakońc zen ie  wesołą  
audycję  żołnierską,  pe łną  hum or u ,  także d o s to s o w a n ą  
do  tak świą t ecznego  dnia.

Nazajut rz ,  tj. dnia 19 ma^ca w czasie n a b o ż e ń ­
stwa w miejscowej  cerkwi gr . -katolickiej  p rzy udz ia le  
dzieci  szkolnych ,  Ochot .  S t raży  Pożarne j ,  delegac ji  
Pańs tw.  S traży Graniczne j  i miej scowej  ludnośc i —  
za in tono wa ły  dzieci szkolne  h y m n  „Boże coś  Polskę"  
podję ty  i odś p i ew an y  przez wszystk ich obecnych  
w cerkwi.  Po nabo żeńs tw ie  od by ła  się w szkole u r o ­
czysta akadernja  ku  czci Marsza łka  P i ł sudskiego.  Sala 
szkolna  była wype łn ion a  po  brzegi .  Do dzieci i lud-

c izny,  które chciał  w prow adzić  w wysokośc i  3 dni  
ty g o d n io w o  z łanu  (a to a by  obrobić  nowe folwarki  
w Zubie  i w C z a r n y m  Dunajcu ,  które stworzył).  O c z y ­
wiście n a po tk a ł  na zo rg a n iz o w a n y  opór ,  nie p o m c g ł y  
zaś bicia,  więz ienia ,  ka leczenia ,  j ak lemi  szafowa ł ,chcąc  
zas t raszyć  lud ność ,  skor o  ta uda je  się ze skargatr. i  
do  s ą d ó w  referendarsk ich  i uzys ku je  sze reg  w yro ków  
(1625,  1627, 1629, 1630), które je d n a k  nie są  w s t a ­
nie u s p o k o ić  wzburzen ia .  D os z ło  do  tego,  iż gd y  
w r. 1631 K om o ro w sk i  p r óbo w a ł  dos tać  się do s ta ­
r o s t w a ,  iudnoś ć  cza towała  na drogac h ,  aby  go  nie 
wpuścić,  gdy  zaś  pr zedos ta ł  się i zjechała do N. Targu  
k a m ts ja  dla z bada ni a  n adużyć ,  dosz ło  do  o toczenia 
N o w e g o  T argu  przez m a s y  włośc iańs twa  i do  walki ,  
w któiej  ze s t rony  napiera jących  pad ło  8 t r upó w 
ob o k  licznych rannyc h .  I w czasie n a s t ę p n y m  nie n a ­
s tąpi ło uspoko jen ie ,  skoro  jeszcze  w r. 1633 ludność  
dos ta je  od  króla glej t  oc h ron ny,  zakońc zy  zaś s p ó r  
dopie ro  śmierć K om o ro w sk ie g o ,  j aka  zaszła w t y m ż e  
1633 r.

(C. d. n .)
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ności  p rzem ów i ł  k ie rownik  szkoły  p.  Os t rowski ,  w sk a ­
zując na d on io s ł ą  rolę dz ie jową W o d z a  N aro du ,  M a r­
sza łka  Józefa P i ł sudskiego .  Entuz jas tyc zny  nastrój  
z eb ran y ch  wyrazi ł  s ię si łą w okrzykach  „niech żyje!“ 
na  cześć Marszałka .

Po  dekla macjach  dzieci szkolnych  i odśp iewaniu  
przez  nie,  ca łego szeregu  p ieśni  pa t r jo tycznych —  w y ­
s łu ch an o  audycj i  radjowej ,  a t o ;  t ransmisj i  z Sule jó­
wka  o b c h o d u  Imienin  Marsza łka  1 wreszc ie  repor tażu  
z uroczystośc i na dz iedzińcu  belwederskim.

Cata ludność  Sz lachtowej  zamani f es tow ała  swe 
uczucia dia Rzpiiiej  Polskiej  i Jej  W o d z a  Marszalka  
Józefa P i ł sudskiego .  W. O-

GDYNIA w marcu  1935 r.

Pewnie  Ci bedz ie  s t raśnie  c u dn o  Koc ha na  P o d ­
ha lanko ,  ze jaz  kajsi  w G dyni  he t  nad  m o rz e m ,  wie ­
dzą ,  że is tniejes.  Ale to syćko  pros te ,  bo  swój o swoim 
n igdy  nie zabocy ch oćby  nie wiem i ka był.  T a k t y s  
i jo nie m og ę  zabocyć ,  o swoim  u k o c h a n y m  Pod ha lu ,  
ba  ciągle widzę te wiyrchy,  te turnie,  smreki  i po lany,  
a na tych polanach  widzę  kieide l  owiec  z ju h asy m ,  
który se śp iewo D u c h o w s k ą  śp i e w k e :

„Ej to nase  Podh ale ,  s ł j n t e  ino za to 
Ze t rzysta dni  z imy,  reśte s a m o  lato.
Nic sie nie urodzi ,  p róc  grul  i owieska 
Ej górol  za to Bogu ,  ś p ie w o  i z a w y s k o “ .
I jo przed  d w o m a  roka mi  tys  jek se ją śpiewoł,  

ale dzis iok n i mo mi kto pomóc,  bo n im o m  na j lepsego  
kolegi  Władka  M asnego  z Ratu łowa,  ba se m u s y m  
som śpiywać,  ale ino tak pod  n o se m ,  b o  g ło śn o  na 
okręc ie  sp iyw ać  me  wolno .  J e d n e g o  wiecora,  to o tyn 
śpiyw,  to o rrialućki figiel a b y ł t y k  sie do  paki  do- 
s t o ł : a j ak  to było wom  o p o w e m .

Było to z im o w ą  porą,  syćka  marynarze  byli  
w kajucie,  a jo so m samiu ten k i  j ak  ten  pa lec  pcho 
łek s łużbę  na pokł adz i e  i tak se myś lę  i marze ,  to
0 Marysi ,  to o Z o k o p a n y m .  to Bog wiy o c y m j o  tam 
w tedy  nie myśloł ,  deść  na tym zek sie cołkiem do 
imyn tu  zaso to ł  ze jes te m  na okręcie,  ba mi sie tak 
widziało ze se ide z W ła d k iem  M a s n y m  nocą  od 
dz iywek,  no a my k iedy my  śli no cą  to my ta gardła  
nie żałowali ,  ba my  ca lu tką  d r o g ą  śpiywali  jaz gieł- 
cało po Cichowiańskich  wiyrchak ,  a Władek  od  casu 
do casu jak za lukną ł ,  to sie widziało,  ze sie syćkie 
psy  po  urywają ,  tak zacyny scekać w całym Cichem
1 Mię tustwie .  P a d o m  wom ,  ze wtedy tak  jek  sie z a ­
sotoł ,  ze zacy nom śp iywać  na całe gar ło  o Giewoncie ,  
a kiedy jek skońcył ,  tok se tak ale na całą pare z a ­
luknął ,  a tak sie mi jakos i  s t raśn ie  wrześk lawo uda ło,  
z e  mój  g łos  był  całkiem p o d o b n y  do  sereny a l a r m o ­
wej na okręcie.  —  I s łucho m  se jak  da leko  leci mój  
głos ,  bo  jaz kajsi  po  m o lo  ku racyj ny m  leciało echo,

a ty m nogle  z ry w o m  sie i pa trzę .  Kisto grzysi  t ak  
leci j ak  jancyjo s  z piek ła .  H e ! dyć to mat rosi  lecą,  
a za n imi  ch ru ba zny  b o s m a n  i wielkim gar lym Krzy­

cy „Hej z a ło g a !  do ł o d z i ! !  J o  w te dy  cołkiem do- 
imy nt u  zg łupio ł  i m yś lę  pewnie  bzika  dostal i .  J o  se 
stoję f obserwuje  jak mig iem s p us ca jo m  łódź.  Wtedy  
przyla tu je do  mn ie  b o s m a n  i py to  sie mnie ,  „ W a c h ­
t o w y ! !  Kto wyleciał  za b u r i e ?  J o  w y w ol om  na n iego 
ocy,  j ak  wół na  m a lo w an e  wrota i nic nie g o d o m .  
„Py to m  sie was,  kto wyleciał  i kto zrobił  a la rm" .  
O.. Kiedy mi juz  tak powiedz io ł ,  to k  sie za ioz  do- 
myś lo ł  ze to jc  sw o im  g ło s e m  tak ieg o  a la rmu  narobi ł .  
Jo  n i e !  p a d o m  mu.  B o s m a n  woło na za łogę  „Hej 
mat ros i  wyjść z sza l upy  i wciągnąć  j ą  na śiufbelki .  
Jo juz był  pe wny ,  ze sie tyn cały tyjater  skońcył .  
Matros i  w ocym ie n iu  wytaska l i  łódź  na śiufbelki  
i z wie lką radośc ią,  ze sie na tym obes ło ,  pc śli do  
kajut .  Na  p o k ła d z ie  zos to ł  ino jo i bo sm an ,  który 
przez  ten cos jak  łódź  wyciąga li ,  p o s e a  na mos tek  
kapi lońsk i .  Nie  d ług i  cos tam zabawił ,  bo  za jakie 
pięć m in u t  p r zychodz i  ku mnie  i pa do  mi „WuHitowy ! 
Jak  nie znojdziecie  sp rawc e  a la rmu,  to sie z a p i s e o e  
a o  rapor tu.  T a k  jest ,  p a d o m  mu,  bo  cos b t d z i e s  
więcej godoł ,  to nie w cywi lu,  żebyś  sie m ó g l t ł u m a -  
cyć kielo ci sie widzi ,  bo  jak ci p o k o z o m  hiUe,  a po- 
w iedzom ci ze to  jest  corne to choćby  takie  było b:ole,  
jak łońsk i  śn iyg,  to m us is  powiedz ieć  ze to jest corne,  
tak tys i jo powiedz io ł  „Tak  jes t  pan ie  bosmanie"!
I kuniec .—

Na drugi  dz ień  woło mnie  podof icer  w a n t o w y  
„ G ó ro l“ (bo mnie  tak nazywają)  ubrać się na ‘gr ana towo,  
buty wypu co wan e ,  pas na brzuch i s tawać  do  rapor tu do  
D o w ódcy Okrę tu .  J o  sie mig iem ubroł ,  buty wypuco-  
weł,  ze wygl ąda ły  kiejby lakierki  i staje na śródokię-  
ciu, a w myśl i  se pene t ru je  co rnom gedać .  Ale nie 
d ług o  jek ta pene t rowoł ,  b o  wychodzi  z m esy  pon  
ka pi t on ,  a b o s m a n  kielo garła mioł,  krzycy.  „Baczność  ! 
Na p rawo pat rz  1 ! Na  p iyrsy og ień  ide jo. Pan kapi tan  
podchodz i  ku mnie ,  jo t rzasną ł  ko p y tam i  i melduje  
sie, s taję do rapor tu ,  ale nie wiy m za co, „jak to" ? 
Nie wiecie zaco,  p a d o  p o n - k a p i t o n  Tak  jer-t ! Nie 
wiem,  rzelce mu.  W te d y  p y to  sie podof icera,  kto mnie 
przedstawi ł  i o co. P o n  b o s m a n  op ow iedz io ł  m u k r ó  
c iutko całą his tor ję.  „Zaraz po  raporc ie  przyjdz iecie  
do  mnie  do  m e s y  pa d o  mi po n  kapi ton.  Tak  je s t !  
rzeke,  a ko lana  to jek cołkiem poob- joł  j edno  o dru 
gie,  bo  tak mi nogi  dygo ta ły ,  ale ta telo s c ę ś u e  nie 
w idno  było  jak  mi sie t rzęsły,  po ni eważ  nase portki ,  
to takie syr okaźne ,  ze jak s tanies  na bacność ,  to wy- 
g lą do  jak  spó dn ica  H anki  Rejsinej  z Cichego.  — 
Rapor t  nie d ł u g o  trwoł ,  b o  nos  by ło  ino S tyrek t  za- 
roz po  raporc ie  pros to  walem do  mesy .  Wlozek ,  s toję 
na bacność  pr os t o  jak  dru t  Po n  kapi ton  go do .  N o —  
przyznajcie się j ak  to było.  Jo  mewie lo  myś lęcy  wy- 
łozy łek  mu  całą  prow de,  jak kawe na  ławe.  A  toście 
wy goro l  p a d o  mi.  T a k  jes t  rzeke  mu  t to nie by le
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jaki ,  bo od s a m e g o  Z o k o p a n e g o  No  to co in n eg o  
i klepie mnie po  ramieniu.  To  teroz mi zaśpiewojcie 
co  po góral sku,  pieKnie mie  py to .  J o  se o d k r z y p n ą  
jak  do jed zenia  i śp i e w o m  na nute sk rzy p n iań sk ą
0 n a s y m  u k o cha ny m  P o dh a lu .  1 wiecie tak jek mu 
żałośnie zaśp iywoł ,  ze mało  bra kow ało  a by l iby śm y 
sie oba  popłaka l i ,  tak mu  sie spod ob a ła  ta nuta g ó ­
ra l ska i te s łowa.  J u s  k o n ie c ?  pyta sie mnie .  Niby  
tyj duc howskie j  to juz koniec ,  ale jak  byście kcieli, 
to  wom zaśp i ew om  cosi wese lsego.  No  to za śp iewo j ­
cie p a d o  mi i po cęs to woł  mie chrubaznym cygarem.  
J o  podz ię ko w oł  pieknie ładnie  i zacynom śp iewa ć  
drobną .

„Bez potócek  kacki gnała 
W ysoko sie podg ina ł a .
Ja n ickowi  c u dno było 
Bo jej cosi  widno  b y ł o “ .

Z tego  to d o p i t r o  sie uśm ioł  i pok lepoł  mnie  
po  ramieniu  i rzece.  O d  dziś dnia każdy  wieczór 
bedz iec ie  pr zychodzić  do  mnie  śpiewać.  O to fest
1 myś lę  se w duchu ,  a leśmi  d o p u k o ł  bo sm an ie .  Jesce 
przez  to lukanie tok se m ark ę  u kapi tana  wyrobi ł .  
U  n iego  posiedz io łek  m oż e  z pó ł  godz inki ,  bo jek 
m u  opo w ia d o ł  o gó rak ,  Z o k o p a n y m  o Mo rsk im  Oku,  
a no jbardz ie j  mu  sie s p o d o b a ł o  k iedyk mu o p o w i a ­
doł  j ak  m y  nieroz  przez ok n o  włazili  ku dz iy w ko m .  
W o m  p o w ia d o m ,  ze sie tak uśm ioł  z t ego  az go  brzuch 
boloł .  Od tego  wiecora prawie  każdy  wiecór  tam 
w mes ie  o p o w ia d o m  m e m u  kap i ta nko wi  bojki  saba-  
łowskie ,  a na d o b r a n o c  śp ie w o m  mu o Podh alu .

(C. d.  n.)
Ł ui».

PIENINY, w marcu 1935 r.

P ie n i ny  —  ten czarow ny  kraj l egend  i cudów  
przy rody ,  żyły od  wieków —  cicho,  wstydl iwie.  Nie 
tyka  ich prasa ani cod z i enna ,  ani  reg jona lna ,  j akby  
żyła obawą,  by  ta czarowna ba jka  przy zetknięciu ze 
świa tem  nie znikła.

Je d n a k ż e  te Pieniny  żyją i wiecznie m ło d e m  ż y ­
c iem w sercach ludzi,  k tórzy je ukochal i ,  dla ich p ię ­
kna  i rokrocznie  je odwiedza ją .  Nie mia ły tylko P ie ­
n iny  —  jak  to m ó w ią  —  szczęścia do  takich ludzi ,  
k tó rzyby  przez swą p o p u la r n o ś ć  powol i ,  wyprowadzi l i  
j e  na szerszą  widow nię  życia.

Nie straci ło na tem nic p i ęk n o  przyrody  p ie n i ń ­
skiej ,  gd yż  im mnie j ludzi  było wśród P ienin —  tem 
b o g a ts z a  ich suk ie nka  została.

Dziś  przy ro da  P ien in  pod  w z o r o w ą  opie ką  Z a ­
rządu  Parku  N a r o d o w e g o  nie po t rzebuje  się bac lu ­
dzi ,  a P ie n in y  z ka żd ym  roki em  stają się d o s tę p n ie j ­
sze  dla szerszej  publ icznośc i .

Sn ać  d u ż o  jest  p iękna  i b l iźn iaczego  uczucia 
do b r a  —  na dnie dusz  ludzkich ,  jeśli  ins tyk townie ,  
b e z  g ł o śn y ch  rek lam i t o w arz ys zące go  i nnym ,  w a ż ­
n ie j s zym p u n k to m  Polski  p r a so w ego  ha łasu,  szuka ją

te g o  p iękna  i zna jdują  je w tym na jda lsz ym  za k ą t k u .
Niczem jest  n iedos tępność ,  brak do jazd u  i przy- 

zwoiiej  a rog i ,  niczem niezorganizowanie  wogóle  r u ­
chu tu rys tycznego ,  w celu udos tę pn ie n i a  t eg c  o dc ink a ; ,  
w obe c  we wnę t r zn ego  pędu  ku pięknu .

Tę  mar tw otę  w prasie i w życiu dotyczącą  tego  
odc inka ,  podczas  g d y  inne dzielnice Polski  szły na 
wyścigi  w u j m ow an iu  sobie  l u d z i — odczuł  najwięcej 
człowiek tu te j szy  —  Sr om ow ia ni n .  O d e r w a n y  żywcem 
od P ien in i Duna jca  —  które go od wieków żywi ły,  
zawisł  p o m ię d z y  n iebem  a ziemią.  Z nieba nie m oże  
doczekać  się cudu ,  a z ziemi i Władz  ra tunku ,  by ra ­
tować  swój by t  i wogó le  is tnienie,

Surowe,  choć  m oż e  s łuszne  zarządzenia  odebrały 
mu  wraz  z lasami p ien i ńsk ie mi  i d u na jc em  wszys tko ,  
z czego  żył  n ie gdyś ,  ale nie dały wz ami an  nawet  
rów nowa żn ika ,  tj. p r zychylnośc i  Władz  w kierunku 
o b ro n y  własnych in te resów.

J e d y n y  ra tunek  przed  zaciągnięc iem się w s ł u ż­
bę  do żyda lub śmie rć  g ł odow ą ,  tj. Dunajec ,  któiy 
od  dz ies iątek lat dawał  zarobek  flisacki tylko Sromo-  
wianom. —

S romo wianin  a P ien iny  i Dunajec ,  to dwa n ie ­
odłączne  pojęcia od wieków.  Za nic dziś  t radyc ja ,  za 
nic u ludzi na j s łuszn iej sze  prawo natury — ra tow an ia  
by tu takim s p o s o b e m ,  jaki poz os t a ł  —  kiedy wszy.-t- 
ko odebr ano .  Amatorsk ie  f l isactwo up rawiane  przez 
ludzi  nic nie mającerni  z P ien inami  do  czynienia  
a które się rozras ta jak g r zyb y  po deszczu,  pod  osio 
ną  i p ro te k to ra tem ludzi  be zdu szny ch ,  p rzybyszów,,  
n i e rozumie jących  i s to tnego  s tanu  rzeczy —  p o w i n n o  
b yć  raz na zawsze zan iechane .

O b r o n a  is totnych,  właśc iwych interesów p o w i n ­
na znaleść poparcie.

Słuszne  prawa S romo wi an  do  Dunajca  — uświę­
cone  wie kow ą t radyc ją ,  a popar te  d o b r ą  wolą Władz  
j na leży tem z rozum ienie m w yj ą tkow ego obecnie  p o ­
łożenia tutejszej  ludnośc i  —  powinny przemówić  do 
tych społeczników,  k tórzy swoje  osobis te  cele — ro z ­
głos  i sławę,  ale p o n o ć  „ c i e m n ą ” p r a g n ą  u g ru n to w a ć  
na wzniecaniu  pożaru  niezgody i zawiści p o m ię dz y  
s p o k o jn ą  d o n ie daw na  ludn ośc ią  okolicznych  tu w io ­
sek,  którzy p ro w a d z ą  tę walkę na terenie Pol sk iego  
S towarzyszenia  F l i s akó w  Pienińsk ich  na rzece D u n a j ­
cu —  S to w arzy sz en ie  o tak wznios łych  celach i idei,  
która tak p iękną  j u t r zenk ą  zaświeciła w Pieninach, ,  
a która z p o w o d u  m i m o w o l n e g o  przeoczen ia  czy nie 
z rozumienia  Władz  m oże  nieco zblednąć.

A pel u je m y tą d r o g ą  du  mi aroda jny ch  czynników, ,  
by  s ta ra ły  się wczuc  w myśl  p rz e w o d n ią  1 dąże ni a  
tego  S to warzyszenia ,  które ma na celu w myśi  zatwier 
d z o n e g o  przez  U rzą d  W ojew ódz ki  w Krakowie s t a t u ­
tu 1. ujęcie ruchu  tur ys ty czne go  w Pieninach,  2. p r o ­
p a g a n d a  f l isarstwa w Pien inach,  3. p ie lęg now ani e  k u l ­
tury swoistej ,  4. op iekę  nad  turys tami  w Pie n in ach . -

Ape lu j em y,  by  mi a ro da jn e  czynniki  poda ły  nan?
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p o m o c n ą  rękę* 1 nie pozwol i ły  zm arn ie ć  wys i łkom 
w ło ż o n y m  weń i d o b r y m  chęc iom pokaźne j ,  bo pr ze ­
sz ło  100 cz łonków liczącej g r u p y  ludzi  —  tembardz ie j  
ź e  w myśl  w s kazań  P a n a  Pr ezyde n ta  „by gości  za ­
g ran icznych  tu k ie rować i z a p o z n a w ać  z na jp ię kni e j ­
s z y m  zaką tk iem Polski  —  Pi en in am i"  tembardz ie j  — 
na  ujęciu i pos t awieniu  f l isactwa i w ogó le  ruchu tu ry ­
s tycznego  te go  odc inka  —  na o d pow ie dn ie j  wyżynie ,  
po wi nno ka ż d e m u  zd rowo pa t rzącemu obywate lowi  
sależeć.

K ołodziejska  Stanisław a.

Wybory do zarządów gmin 
zbiorowych.

W osta tn im czasie zostały pr zep ro w adz on e  p r a ­
wie w ca łym powiec ie  wybor y  do  z a r z ą d ó w  gmin  

zb io ro w y ch  i a wynik ich p rzeds tawia  się nas tęp ująco
W gtninie B uk ow in a  w y brany  zos ta ł  w ó j te m .- 

D u d e k  Franciszek,  podwójc iem:  Budź  Ja n  — ła w n ik a ­
mi Bieoa Józet ,  Dz iubas ik  Jan .  W g m in ie  Ciche 
w ó j t ; Mulica Józef ,  podw. :  Leja Wincenty ,  ł a w n i k a m i : 
Rafacz Andrzej ,  Bednarz  Jan .  W g m in ie  C h o c h o łó w  
wojt:  Wieczorek  Andrzej ,  podw. : Szwab  Andrzej ,  ł a w ­
n i k a m i :  Ja n  Buko wski .  H a jnos  Stanis ław.  W gminie  

-Czarny Dunajec ,  w ó j t :  Dr.  F e r d y n a n d  Pawłowski ,  
po dw . :  Tadeusz  Bryjak,  ł awni kam i  Bronisła w Chlebek,  
Króżel  Fil ip.  W g m in ie  C zor sz ty n  w ó j t : Drohojew-
ski Stanis ław,  p o d w :  Kas tyak  Albin,  ł a w n i k a m i :
Sienkiewicz  Maciej ,  Greczek  Jakób .  W g m in ie  L u d ź ­
mierz ,  w ó j t :  Błoniarz Andrze j ,  p o d w . .  Tylka  Józef
ławni kam i  Fi t  Jan ,  Bochula  Jan .  W  gmin ie  Ł o p u sz n a  
wójt :  Stefan Lgocki ,  p o d w , : Wroctawiak  Ja n  ła w ni ka ­
m i :  Kurna t  Jan ,  S z 'a m a  Michał .  W gm in ie  Łapsze  
Niżne:  w ó j t :  H abe r  Wendel in ,  p odw ,  : S tanek  Antoni ,  
ł aw nik am i  : Po je dyn ie c  Jan ,  Bryja A u g us tyn .  W g m i ­
nie Ja b ło n k a  wOj t : Sikora  Jan ,  podw .  : Ślęzak Karol,  
ł awni kam i  : Michniewski  Franc iszek ,  Z g a m a  Józef .  
W gm in ie  Kroś c ie nk o  w ó j t : Mas te la rz  Ju i ja n ,  podw.  ; 
Cięciel  Ja n ,  ł a w n ik am i  : Ja n k o w sk i  J an ,  Głuc  Jan,  
W gminie  Kośc ie li sko w ó j t :  Fa t la  Andrze j,  p o d w . :  
Rogalsk i  Franc iszek ,  ł a w n ik a m i  : P i t oń  Stan is ław,
Sto pk a  Wojciech.  W gm in ie  Raba W y ż n a  w ó j t : Kę­
dz ior  Walenty ,  p o d w . : P a rz y g n a t  J a n ,  ł awnika mi  : Gil 
Wojciech,  Skawski  Walenty .  W g m in ie  Szaflary w ó j t : 
Kam iń sk i  Wojc iech,  p o d w . : Staszel  Piotr ,  ł a w n ik a ­
m i :  Leśnicki  Wujc iech,  Ja r ząbe k  Ja kób .  W gmin ie  
O d ro w ą ż  w ó j t :  Dz iu bek  W ende l in ,  p o d w . : J a chym ia k  
Ma łgorza ta ,  ł a w n i k a m i : H o s a n ia k  Alojzy,  Maśnica  
S tan is ław.  W gm in ie  O ch o tn ic a  w ó j t ; Ja c h y m ia k  F r a n ­
ciszek,  p o d w . : P uche r  Józef ,  ł a w n i k a m i : Ligas  T o m asz ,  
Pol ińsk i  Jan.  W' g m in ie  Szczawnica  ro zp isa no  w yb o ry  
a w g m in ie  P o ron in  z a r z ą d z o n o  n ow e  wybory .

' ■ a

K R O N I K  A | i ^ - j
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Odznaczenie. P. W o je w oda  Krakowski  u d e k o r o ­
wał dn.  19 marca b. r. w urzędz ie  w o jew ód zk im  
s r eb rnem  krzyzem  zasługi  za dz ia łalność  na polu 
sp o r to w em  p. Mgr.  Ful le ra vices ta ros tę  w N o w y m
Targu  oraz  za pracę sp oł eczn ą  m eda le m  b r o n z o w y m
Sto pk ę  Andrze ja  —  wój ta  g m in y  Kościel isko.

Pożegnanie P. S ta ro ś c in y  K o rn iakow ej.  W niedzielę 
J7/III że gn a ł  Zw. Pracy  Obw.  Kob ie t  w N. Targu  swą 
byłą  prezeskę ,  a po t em  c z y n n ą  cz łonkinię ,  p. s t a r o ­
ścinę Ja dw ig ę  Korn iak ową .  Serdeczny ,  rodz inny  n a ­
strój wśród  bardzo  licznie zebranych  na po że g n a n iu  
cz łonkiń świadczy  o tern, jak wielką  mi łośc ią  cieszyła 
się p. Sta rośc ina .  Dz lewczą tka  ze szkoły p o w s z .  p rzy  
wtórze  swej dyrygen tk i ,  p. Maij i  Po dk anowi czowe j ,  o d ­
śpiewały  na p o że gn an ie  ki lkanaście pieśni  góral sk ich.  
W se idecznych ,  p ros tych  s łowach  ż e g n a ły  p,  S'aiO- 
ścinę i dz iękowały  Jej  za współpracę  p. M. Drużbacka  
imieniem Z iz eszeni a  Pow.  i p. J. Sawicka imieniem 
n o w ot a r sk ie go  O ddz ia ł u  Z. P. O K.

Łzy  w oczach zebranych  zaDłysły,  gdy  8 letnia 
Ja n in k a  z prawdz iw ym  sm ut k iem żegnała  p. Starośc inę 
„ K oc ha ną  Ma tkę  dzieci  z N o w e g o  T a r g u " ,  a 6-leinia 
Mie tunia ,  szczebiocąc  dziec innie,  poda ła  Jej  wiązankę  
kwiatów. Znów zaśp iewał  chór dziecięcy,  a po tem p. 
S ta rośc ina  se rdecznie  po dz ię kow a ła  za o k a z a n ą  Jej 
sym pa t ję .

Powta rza ją c  słowa małej  Janeczki  życz.} my p. 
Starościnie szczęścia w Jej zamierzeniach na nowej  
placówce , ż y czym y ,  by zna laz ła tam p o d o b n ą  mi łość 
wśród o toczenia ,  j aką  m y  J ą  tutaj  da rzym y.

Kom isarz z iem ski w N o w y m  T a r g u  W  każdy 
czwartek w god z in ach  urzędow ych  w staros twie pokój  
29 będz ie  urzędował  komisarz  Urzędu  Ziemskiego  
z Krakowa —  który będz ie  udzielał  s t ronom infor- 
macyj  w s p rawach parcelacji  i osadnic twa  gruntów,  
wspó lno ty  n ab yw ani a  i pozb y w an ia  gruntów.

Ziem ia z pobojowiska pow stańców  choohołow skich 
na kopiec Marsz. Piłsudskiego w Krakowie, Oddz ia ł  
chochoło wski  za rz ąa u  s t rze leck iego  przesła ł  do naszej  
Redakcji  g rudki  ziemi z po bo jo w isk a  c h o choł ow sk ie ­
go  z l istem na s t ępu ją cym  : „P rzesy ła jąc  z iemie z p o ­
bojow iska  P o w st ańc ów  Chocho łowskich  na kopiec  
Marsza łka  Józefa P i ł sudsk iego ,  w y r a ż a m y  na jg łębsze  
przywiązanie  i um i ło wan ie  do U k o c h a n e g o  W o d za  
N a r o d u  Józefa  P i ł s ud sk ie go .  Niech  ta z iemia,  p r ze ­
s iąknię ta  krwią góral i  chocho łowskich  z roku  1846, 
będz ie  s y m b o le m  na szych  uczuć  do  K o c h a n e g o  Ko 
m e n d a n ta ,  Wolnośc i  i Moca rs twowej  P o l s k i ! Niech  
Dędzie gwaranc ją ,  że na J e g o  rozkaz  s tanie  w zwar­
tym szeregu  u ś p io n e  w ojs ko  w Tat rach  — lud g ó ­
ralski go towy do  z łożenia  życia na oł ta rzu Ojczyzny  
jak  jego  przodkowie  w r. 1846".
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Dnia 18 b. m. został  u jęty Król Ja n ,  o d d a w n a  p o ­
szuki w any,  który w ub. roku  brał  udz ia ł  w mor ders twie  
j a b u n k o w e m  śp.  Bai t łomie ja  Czub e rn a ta  na Kowańcu .  
Wym ie n io n y  w towarzys twie  Piot ra Truchl ińsk iego ,  
który obecnie s iedz i już  w więzieniu w N o w y m  Sączu 
d o k o n a ł  mor ders twa .  —  Sprawa ta zosta ła  u d o w o d ­
nion a  i w n ied ługim czas ie  od bę dz ie  się przed  Są de m  
Przys ięg łych  w N o w y m  Sączu.

W dniu 19 marca br. w Olczy  kolo Z a k o p a n e g o  
d o k o n a ło  trzech s p r a w c ó w ,  n a p a d u  raDunkow ego na 
osobie  Zofji T o p ó r  „ C z y r n a “, któiej  z r a b o w a n o  około 
200  zł. N a p a d u  do pu śc i ł  się z p o m i ę d z y  tych  trzecn 
Antoni  Szcze iba  Baza liński  cygan ,  syn  s ł y n n e g o  b a n ­
dyty  na Podha lu ,  który obecnie  czeka  na w yko na n ie  
kary śmierci  w N o w y m  Sączu  Andrzeja  C zerwono 
br o d y  Szczerby Bazal ińsk iego.  — Uję ty 20 bm.  w cza

sie d o c h o d z e ń  pol icyjnych prz yzna ł  się j edyn ie  iż 
b e z p o ś re d n ie g o  udziału w nap ad z i e  nie bra ł  ty lko  
s tał  na czatach ,  za da lszemi  .wszczę te  poszukiwania .

W  ostatnich czasach  zmar ł  w Ratu łowie  Ignacy  
P ro k o p  „Magdz iar z" .  Z mar ły  był  znany  na  calem P o d ­
halu z wyrobu  sp inek ,  k lamerek  i fajek góralskich,  który 
wędru jąc  sa m po Po d h a lu  sp rzedawał .  Śp. P rok op  
na leża ł  do  najs tarsze j  general icj i  góral i  pamię ta łych  
czasy Saba ły i z u lu b i onem i  gęś lam i  n igdy  nie rcz- 
t awa ł  się. Cześć  jeg o  pamięc i .

Kino T a t r )  30/111 i 31/111 wyświet l i  film Wesoła  
Z u z a n n a 0. W roli ty tu łowej  Li ljana H ar w ey z z e s p o ­
łem mar jone tek  Tea tru  Dei Piccoli. O wartości  filmu 
świadczy  fakt, że zagran icą  b ezp oś redn io  po  wyświe t ­
leniu f i lmu publ iczność  przez  kilka mi nu t  ok lask iw ała  
obraz,  o k rz yk om  „Niech żyje Lil janka" 1 n i e b y ł o  końca.

Za ten 1zia ł Redakcja nie b ierze odpowiedniałności.

B o o a j n o ś ć  F I ' .  R o l n i c y !
Chcąc  ułatwić rolnictwu n ab yw ani e  p i e rw sz o ­

rzędnych  a tanich nawozów sztucznych j ak  supertoma-  
syna ,  su p e r t o m a s y n a  azo tn iakowa,  azo tniak ,  saletrzak,  
saletra wapniowa specjalna pod  buraki  i tp.

P a ń s t w o w e  F a b r y k i  Z w i ą z k ó w  A z o t o w y c h  
w  C h o r r o w i e  i WJościcaoh

urządz i ły  wielki skład tych nawozów p o d  moim n a d ­
zorem w N ow y m  Targu ,  które sprzedawać  będę po 
cenach  fabrycznych,  na bardzo  d o g o d n y c h  warunkach.  

Proszę żądać  próbek i informacyj :

Adam Zapiórkowski
NOWY TARG, RYMEK 13 — TEL. 18.

Pitą) z kuchnią w N. Targu  przy ul. Długie j  
L, 21 do wynajęcia  od  zaraz.

Zagubiono
kartę rejes tracyjną  na nazwisko  Józef Suski ,  w y s t a ­
w io n ą  przez P. K. U. Nowy Ta rg ,  którą się unieważnia .

M i s t r a ;  s t o i  n  r  s  k  ?

Mieczysław Gehei N O W Y  T A R G
ul. W a k s m u n d z k a  64 .

przy jmie dwóch ch łopców do prakty ki 
lub na  ukończenie  pi; ktyki — od zar:c .

Ludwik Sp.ss i E.
K R A K Ó W ,  u l .  S Ł A W K O W S K A  L .  i I

S K R Y T K A  P O C Z T O W A  411. — T E L E F O N  NR. 1-15-55

ZASTĘPSTWO

ZJEDNOCZONYCH F A B B H  MASZYN „ U N I A
d a w n i e j  A .  Y e n t z k i  i  P e t e r s  S .  A .

Skład maszyn i narządzi rolniczych
K R A K Ó W , U L . ŚW. J A N A  3  — T E L E F O N  N r. 2 S S -& 9 .

U

Znaleziono
po św iadczenie  na kwotę  50 do la ró w z łożoną  w kau- 
celarp p. Dra Sypera  w N o w y m  Targu ,  na r .nzw.sko 

Jana  Kułaka.
W iadom ość w  drukarni „Podhalańskiej0 w N ow ym  T s rgu .
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